
Masy pracujące 
całego świata 

uroczyście obchodziły 
27 rocznicę 

zgonu Lenina
Masy pracujące całego 

świata obchodziły uroczy
ście 27 rocznicę zgonu Le
nina. Szczególnie uroczyście 
obchodziły ten dzień naro
dy Chińskiej Republiki Lu
dowej 1 krajów demokracji 
ludowej, którym nieśmiertel 
ne idee Lenina przyświecają 
w walce o lepszą przyszłość.

Naród radziecki 
czci pamięć 

Włodzimierza i. Lenina
MOSKWA PAP. Narody wszystkich republik Związ

ku Radzieckiego obchodziły 21 stycznia 27 rocznicę 
zgonu genialnego wodza mas pracujących całego świata 
— Lenina. W Moskwie, w stolicach republik związko
wych i autonomicznych, w n>'«s'ach i wsiach kołchozo
wych odbyły się uroczyste akademie żałobne, na któ
rych wygłoszono referaty poświęcone życiu i działal
ności Lenina, drodze, którą przeszedł naród radziecki 
pod przewodem Stalina od śmierci Lenina. Dzienniki ra 
dzieckie zamieściły liczne artykuły poświęcone 27 rocz
nicy zgonu Lenina.

Ogromna frekwencja panuje w centralnym muzeum 
Lenina w Moskwie. Codziennie tysiące osób zwiedzają 
muzeum. Na ekranach kin w całyip kraju wyświetlane 
są filmy poświęcone założycielowi partii bolszewickiej 
i twórcy pierwszego na świecie państwa socjalistycznego.

Leninizm-niezwyciężonym sztandarem
walki narodów o wolność, pokój i socjalizm

Przemówienie to w. Franciszka Jóź wiaka-Witolda na uroczystej akademii 
w Warszawie, w 27 rocznicę śmierci Włodzimierza Iljicza Lenina

Towarzysze, Obywatele!
Mija 27 lat od chwili, gdy 

zgasło wielkie serce Włodzi
mierza Iljicza Lenina — ge
niusza rewolucji, człowieka, 
który zapoczątkował nową e- 
rę ludzkości — erę zwycię
skiej rewolucji socjalistycz
nej.

Mówiąc o Leninie myślimj’ 
zawsze o wielkim teoretyku 
marksizmu, nauczycielu 1 wo
dzu Rewolucji Październiko
wej, twórcy partii nowego ty 
pu, partii bolszewickiej:

O Leninie, symbolu między 
narodowej solidai-noścl prole
tariackiej, bojowniku o wol
ność narodów. przyjacielu 
Polski;

O Leninie — człowieku wiel 
kiego serca i dobroci, uoso
bieniu prostoty i skromności, 
wodzu ubóstwianym przez ma 
sy rosyjskie i proletariat świa 
ta.

Lenin to nie tylko wódz ro
syjskich mas pracujących, nie 
tylko wódz Wielkiej Rewolu
cji Październikowej, Lenin — 
to wódz międz narodowego 
proletariatu.

Wielkie życie Lenina — to 
nieprzerwane pasmo ofiarnej 
walki o wyzwolenie ludu, o o- 
balenie przemocy i wyzysku, 
to wielki wkład teoretyczny w 
rozwinięcie marksizmu, to 
wielki wkład w dzieło nauki 
o strategii i taktyce rewolu
cyjnej, o partii, o imperializ
mie, o państwie, o budownic
twie socjalizmu.

Lenin — jak mówi tow. 
Stalin — piastował 1 wycho
wywał przez 5 lat partię boi 
szewicką i wychował ją na

rewolucji proletariackiej, jej 
taktyki i strategii, to dosko
nałe połączenie, rewolucyjnej 
teorii z codzienną praktyką 
życia i walki. Lenin uczył:

„Bez rewolucyjnej teorii 
niemożliwy jest ruch rewo
lucyjny... Rolę przodującego 
bojownika może odegrać je 
dynie partia kierowana 
przez przodującą teorię." 
Toteż Lenin poświęcał wie

le uwagi sił i pracy, by partię 
bolszewicką uzbroić w rewolu 
cyjną teorię. Stąd bezlitosna 
i nieubłagana walka, jaką Le 
nin wydał „korzeniu się przed 
żywiołowością", wskazując, 
że prowadzi to do negowania 
roli klasy robotniczej i do 
wleczenia się w ogonie mas.

Lenin, twórczo rozwijając 
marksizm na podstawie głębo 
kiej analizy ekonomicznej 1 
politycznej odkrył prawo nie

równomiernego rozwoju kapi 
talizmu w okresie imperializ
mu i nakreślił teorię możliwe 
ścł zwycięstwa socjalizmu w 
jednym kraju. Tow. Staliw 
rozwinął i pogłębił teorię le
ninowską, obronił ją przed •• 
takami zdrajców i kapitulan- 
tów, trockistów 1 bucharinow 
ców, którzy chcieli przeszko
dzić budownictwu socjalizmu. 
Leninowsko-stalinowska per
spektywa budownictwa socja 
lizmu stała się wielkim ce
lem, który zrodził niespotyka 
ną dotychczas w dziejach e- 
nergię mas pracujących.

Jest naszym szczęściem, 
szczęściem najszerszych mas 
pracujących całego świata, że 
wielkie dzieło leninowskie u- 
jął w swe ręce wielki przyja
ciel i współpracownik Lenina 
— tow. Stalin.

Pod kierownictwem Stalina 
masy pracujące Związku Ra
dzieckiego doprowadziły do 
zwycięstwa dzieło leninow-

(Dokończenie na str. 2)

wencję państw burżuazyjnych 
i zbrojne bandy rodzimej 
kontrrewolucji, wspieranej 
przez Imperialistów zagranicz
nych, na partię, która zwycię 
sko pokonała wszystkie trud
ności lat porewolucyjnych, 
która zbudowała w Związku 
Radzieckim socjalizm, a dziś 
prowadzi narody radzieckie 
do komunizmu.

Na tym przede wszystkim 
polega wielkość Lenina, że wy 
kazał ciemiężonym masom ca 
łego świata w praktyce, że na 
dzieją na wyzwolenie z jarz
ma niewoli obszarników 1 ka 
pitalistów nie jest płonna, że 
panowanie kapitalistów 1 ob-

zysku, głodu, upodlenia i nę
dzy budować radosny świat 
pracy, dobrobytu i szczęścia. 
Lenin wzniecił tym w sercach 
rohotników i chłopów całego 
świata — nadzieje na wyzwo 
lenie. Toteż imię Lenina jest 
tak bliskie i drogie masom 
pracującym i wyzyskiwanym 
całego świata.

Lenin rozwinął myśli Mark 
sa i Engelsa o dyktaturze pro 
letariatu, o strategii i taktyce 
o imperialiżmie i państwie, o 
rewolucji proletariackiej i par 
tii. Nie było takiego zagadnie 
nla, którego by Lenin nie roz 
strzygnął i nie zanalizował. 
Jego dzieła to encyklopedia

W rocznicę śmierci

Masy pracujące Szczecina
. uczciły pamięć 

wici kiego Lenina
Uroczysta akademia w Teatrze Polskim
Wczoraj, w przeddzień 27 rocznicy śmierci genialnego 

kontynuatora nauki Marksa i Engelsa, organizatora pierw
szego w świecie państwa socjalistycznego, wielkiego Lenina 
— masy pracujące Szczecina złożyły hołd Jego pamięci. •

W wielu zakładach pracy naszego miasta i szkołach od
były się akademie, na których robotnicy i młodzież szkolna 
zapoznali się z życiem i walką Lenina.
Wieczorem odbyła się w Te 

atrze Polskim w Szczecinie u- 
roczysta akademia, zorganizo
wana przez Komitety Woje
wódzki i Miejski PZPR. Na 
akademię przybyli: przedsta
wiciel Związku Radzieckiego 
— konsul Borysow, przedsta
wiciel Czechosłowacji — tow. 
Kawacky, przedstawiciele Ko 
mitetów Wojewódzkiego i 
Miejskiego naszej partii z se 
krętarzem KW PZPR tow.

Uroczysta akademia w Warszawie
iv 27 rocznicę śmierci Włodzimierza 1. Lenina

WARSZAWA. Śnieżnej białości popiersie Lenina na tle 
czerwieni robotniczych sztandarów widniało nad prezydium 
uroczystej akademii, która odbyła się dnia 20 bm. w sali 
Rady Państwa w przeddzień 27-ej rocznicy śmierci genialne
go wodza rewolucji proletariackiej. Na akademię przybył 
Prezydent RP, przewodniczący KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Bolesław Bierut.

W prezydium uroczystej akademii, której przewodniczył 
premier Józef Cyrankiewicz, zasiedli członkowie Biura Po
litycznego KC PZPR: Jakub Berman, Franciszek Jóiwiak - 
Witold, Edward Ochab, Roman Zambrowski, marszałek Sej
mu — Władysław Kowalski, mhrszałek Konstanty Rokos
sowski, jeden z najstarszych działaczy rewolucyjnych Fran
ciszek Fiedler, minister spraw zagranicznych Zygmunt Mo
dzelewski, wicemarszałek Sejmu Wacław Barcikowski, pfzed 
stawiciele organizacji społecznych i inni.

W prezydium zdjął również' miejsce ambasador ZSRR 
Wiktor Lebiediew. 1

Na akademię przybyli członkowie Rady Państwa, Rządu, 
Sejmu, przedstawiciele stronnićtw politycznych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych, przodownicy pracy, przedsta
wiciele świata nauki, kultury i sztuki. M ,

Obecni byli również przedstawiciele placówek dyploma
tycznych państw zaprzyjaźnionych.

Po odegraniu hymnu narodowego i hymnu Związku Ra
dzieckiego uroczystą akademię zagaił Józef Cyrankiewicz.

(Streszczenie przemówienia podajemy osobno na str. 1).
Gdy premier wita Prezydenta RP Bolesława Bieruta 

uczestnicy akademii stojąc długotrwałymi oklaskami dają 
wyraz swoim uczuciom. Znów rozlegają się gorące oklaski, 
gdy premier Józef Cyrankiewicz wita ambasadora ZSRR 
Wiktora Lebiediewa.

Członek Biura Politycznego KC PZPR Franciszek Jói
wiak • Witold wygłosił obszerny referat, którego obecni wy
słuchali w głębokim skupieniu. 9

(Streszczenie referatu podajemy osobno na str. 1).
Gdy Franciszek Jóiwiak - Witold kończy przemówienie 

i wzńOsi okrzyk na cześć przywódcy narodu polskiego, prze
wodniczącego PZPR, Prezydenta Bolesława Bieruta, zrywają 
się gorące, długo nie milknące oklaski.

Ponownie wybucha potężna owacja, gdy mówca wznosi 
okrzyk na cześć wodza i nauczyciela całej postępowej ludz
kości, wielkiego przyjaciela narodu polskiego — Józefa 
Stalina.

Rewolucyjnym hymnem proletariatu, „Międzynarodów
ką"' zakończono część oficjalną uroczystości.

Następnie odbyła się część artystyczna.

Bogdanem na czele, przewód 
niczący WRN tow. Żabiński, 
robotnicy i młodzież.

Otwarcia akademii dokonał 
II sekretarz KM PZPR tow. 
Bartczak, po czym zabrał głos 
sekretarz KW tow. Bogdan.

— Dwadzieściasiedem lat 
mija od śmierci Włodzimierza 
Lenina. Nazajutrz po jego 
śmierci Komitet Centralny 
WKP (b) pisał: „Historia wieł 
kiego wyzwoleńczego ruchu 
proletariatu po Marksie nie 
wysunęła jeszcze takiej tyta
nicznej postaci, jak nasz zmar 
ły wódz, nauczyciel, przyja
ciel. Wszystko co w proleta
riacie naprawdę wielkie i bo
haterskie, umysł nieustraszo
ny, żelazna, niezłomna, upor
czywa, wszystko przezwycię
żająca wola, święta, śmiertel
na nienawiść do niewoli i u- 
cisku, żar rewolucyjny, który 
góry porusza, bezgraniczna 
wiara w siły mas, niebywały 
geniusz organizacyjny zna
lazły wspaniały wyraz w oso
bie Lenina, którego imię sta
ło się symbolem nowego świa 
ta od zachodu po wsebód, od 
północy do południa".

— Lenin ! Stalin zbudowali 
partię, która stała się rozu
mem, honorem i sumieniem 
naszej epoki, przewodnikiem 
międzynarodowego proletaria
tu, stała się natchnieniem i 
nadzieją mas pracujących ca
łego świata w walce o wy
zwolenie narodowe i społecz
ne.

(Dokończenie na str. 2-ej)

najsilniejszą partię na świę
cie. Na partię, która zwycię
sko odparła zewnętrzną inter

szamików nie jest wieczne, 
że można rozbijać twierdzę 
kapitalizmu i na miejsce wy-

Leninowska rocznica 
jest sprawą wszystkich ludzi 

wierzących w zwycięstwo pokoui i postępu
Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza 

na uroczystej akademii w Warszawie 
w 27 rocznicę śmierci W. I. Lenina

Towarzysze i Obywatele!
Leninowska rocznica jest 

dzisiaj sprawą nie tylko rewo
lucyjnej klasy robotniczej, nie 
tylko partii komunistycznych i 
robotniczych. Leninowska rocz 
nica jest dzisiaj sprawą wszy
stkich ludzi wierzących w zwy 
cięstwo pokoju i postępu, jest 
sprawą wszystkich ludzi i na 
rodów, walczących o swoje na 
rodowe i społeczne wyzwole
nie.

Leninizm to sztandar naro
dów, które wczoraj jeszcze dła 
wionę stopą imperialistyczne
go żołdaka lub jego rodzimego 
sługusa w rodzaju Czang Kai- 
szeka dziś wysoko, ponad ca
łym światem, wstrząsając po
sadami imperialistycznego 
świata, niosą zwycięski sztan
dar własnej suwerenności i so 
lidarności z innymi, dławiony 
mi jeszcze przez imperializm 
narodami.

Leninizm daje niezachwianą 
pewność zwycięstwa dla wszy 
stkich ludów, które chcą wal
czyć i walczą o swoje wyzwo
lenie narodowe, o sprawiedli
wość społeczną.

Marksizm - leninizm jest bu 
solą międzynarodowej klasy 
robotniczej.

Naród polski, który zarów
no w dalekiej, historycznej, 
jak i niedawnej przedwrześnio 
wej przeszłości doświadczył ty 
lu nieszczęść z ”-iny magnac
kich i szlacheckich sprzedaw
czyków, a później z winy ich 
obszarniczo - kapitalistycz
nych sanacyjnych następców 
oddany na pastwę faszystow
skiego imperializmu — naród 
polski szczególnie mocno do
strzega wielkość epoki Lenina 
i Stalina, bo w tej dopiero epo 
ce zrodzić się mogła i zrodziła 
się jego wolność.

Polska klasa robotnicza — 
swoją walką — kierując się 
naukami Lenina i Stalina — 
otworzyła przed narodem pol
skim nowy okres dziejów.

Jesteśmy narodem, który 
przestał być przedmiotem mię

dzynarodowych przetargów i 
intryg, a stał się czynnym 
twórczym podmiotem we 
wspólnym obozie pokoju 1 po 
stępu.

Do zamierzchłej przeszłości 
należą dawne czasy, kiedy 
przewrotne, antypolskie intry
gi watykańskie mogły paraliżo 
wać rozwój naszego narodu, 
lub mogłj’ go cofać.

Do przeszłości należą czasy 
— kiedy byliśmy obiektem ko 
lonialnej eksploatacji zagra
nicznego kapitału, hamowani i 
krępowani w rozwoju. Do 
przeszłości należą czasy, kiedy 
byliśmy sami, bez przyjaciół, 
bez prawdziwych sojuszników, 
bez perspektyw.

Budując nowe socjalistyczne 
życie łączymy się dziś z wielo 
milionowymi masami ludowy
mi całego świata, którym dro 
gę walki rozświetla idea i nau 
ka Lenina.



Leninizm-niezwyciężonym sztandarem 
walki narodów o wolność, pokój i socjalizm
(Dokończenie ze str. 1)

akie — zbudowanie socjaliz
mu w ZSRR, odparty ataki 
zewnętrznych i wewnętrznych 
wrogów, zmiażdżyły potężną 
machinę wojenną imperializ
mu hitlerowskiego i dziś zwy 
cięsko budują komunizm.

Stalin rozwijając idee leni
nowskie nakreślił gigantycz
ny plan socjalistycznego u- 
przemysłowienia Związku Ra 
dzieckiego.

Dla budownictwa społeczeń 
stwa socjalistycznego konlecz 
nym było przewekslowanie 
drobnej gospodarki towaro
wej na nowe tory zespołowej 
gospodarki. Stalin opracował 
genialną teorię kolektywizacji 
rolnictwa, którą pod jego kie 
rownictwem zrealizowała par 
tia bolszewicka. Teoria socja 
listycznego uprzemysłowienia 
kraju i teoria kolektywizacji 
rolnictwa — oto kamienie wę 
gielne leninowsko - stalinow
skiego programu budownic
twa socjalizmu.

Związek Radziecki, krocząc 
leninowskim szlakiem pod kie 
rownictwem Stalina, stał się 
wielkim socjalistycznym mo
carstwem.

Jak stal, zahartowała się w 
ogniu walki przyjaźń nowych 
socjalistycznych narodów ra
dzieckich, wyrośli nowi lu
dzie, którzy nie zaznali ani u- 
cisku, ani wyzysku. Powstała 
nowa socjalistyczna kultura, 
której dorobek stał się szczy
towym osiągnięciem całego do 
tychczasowego rozwoju kultu 
ralnego ludzkości.

Związek Radziecki w cięż
kiej walce z hitleryzmem, z 
ciemnymi siłami faszyzmu, 
zagrażającymi istnieniu ludz 
kości, udowodnił praktycznie 
ludom '.wiata wyższość gospo 
darczą, militarną i moralną 
ustroju socjalistycznego nad 
kapitalistycznym.

W okresie wielkiej wojny 
ojczyźnianej Związek Radzie
cki dźwigając na swych bar-

Masy pracujące Szczecina 
uczę iły pamięć wielkiego LENINA

(Dokończenie ze str. 1)
— Gigantyczne osiągnięcia 

narodów radzieckich, realizu
jących idee wielkiego Lenina, 
są przykładem dla narodów 
krajów demokracji ludowej, 
buduląoych fundamenty so
cjalizmu. Nasz Plan 6-letni i 
je^o wielkie poczynania, Jak 
Nowa Huta, kombinaty che
miczne. plan uprzemysłowie
nia zacofanych województw, 
budowa nowych miast i ob
szernych parków w gęsto za
ludnionym kląsku — oto pło
dy wielkiej Idei leninowskiej.

Mówca szeroko omówił sto 
sunek Lenina do Polski.

— W ciągu całej działalno
ści politycznej Lenin głęboko 
interesował się życiem naro
du polskiego i jego walką o 
niepodległość. Wielokrotnie 
wskazywał Lenin na prawo 
Tolski do samookreślenia, do 
niepodległości i podkreślał ko 
nleczność wspólnej walki ro
syjskiego i polskiego proleta
riatu przeciw caratowi 1 bur- 
żuazji.

— Słowa Lenina potwier
dziła rzeczywistość, bowiem 
po zwycięskiej Rewolucji Paź 
d piernikowej w jednym z 
pierwszych dekretów władzy 
radzieckiej, w „Dekrecie o 
pokoju**, zostało proklamowa 
ne prawo wszystkich naro
dów do samookreślenia. Le- 
i in stale podkreślał, że rząd 
radziecki pragnie rozkwitu 

Polaki i dobrych stosunków 
z n'ą i jrdnocześnle demasko
wał politykę burżuazji pol
skiej, która zaprzedała naród 
w niewolę międzynarodowego 
imperializmu.

_  Dziś idea Lenina za
triumfowała. Polska stała się 
1. rajem prawdziwie wolnym i 
niezależnym, a naród polski 
w oparciu o przyjaźń z naro
dami ZSRR 1 krajami demo
kracji ludowej wkroczył na 
drogę budowy socjalizmu.

Mówca omawia obecną sy
tuacją międzynarodową i kno 

kach cały ciężar wa’ki z fa
szyzmem hitlerowskim, po
niósł wielki ofiary ludzkie i 
materialne. Tylko naród socja 
listyczny, kierowany przez 
nieśmiertelną partię Lenina 
i Stalina, -tógł w tak błyska 
wicznym okresie nie tylko za 
leczyć rany wojny, ale i roz 
budować przemysł, rolnictwo, 
kopalnictwo.

Mówiąc o gigantycznym roz 
woju i rozbudowie gospodarki 
Związku Radzieckiego, Jóź- 
wiak - Witold stwierdza, że 
słowa wypowiedziane przez 
Lenina na III zjeździć Kom- 
somołu w 1920 r., że:

„Pokolenie, które liczy o- 
becnie 15 lat zobaczy spo
łeczeństwo komunistyczne 1 
samo będzie je budowało'*.— 

ziściły się.
Dla krajów Europy i Azji, 

wyzwolonych z ucisku i nie
woli kapitalistycznej, gigan
tyczne budownictwo ZSRR 
jest wielkim wzorem.

Narody Związku Radziec
kiego kontynuując swą twór
czą pracę, są wzorem i przy
kładem dla wszystkich ludzi 
miłujących pokój.
Dalej mówca przypomina, że 

Lenin osobiście przyjacielską 
radą 1 krytyką pomagał pol
skiemu rewolucyjnemu rucho 
wi robotniczemu, wskazując 
właściwą drogę w walce o wy 
zwolcnie narodowe i społecz
ne. Lenin bacznie śledził wal 
kę rewolucyjną polskich mas 
pracujących w latach 1905 i 
w latach przed pierwszą woj 
ną światową.

Rewolucji, kierowanej przez 
Lenina i Stalina zawdzięcza na
ród polski odzyskanie niepodle
głości w 1918 r.

Z imieniem Stalina nierozer
walnie związany jest zwrotny 
punkt w historii naszego narodu
— powstanie Polski Ludowej i 
budownictwo socjalizmu w na
szym kraju.

Z imieniem Stalina — konty
nuatora wielkiego dzieła Lenina
— związany Jest zwrotny punkt 

wania imperialistów, zamie
rzających wywołać nową woj 
nę światową.

— Z imieniem Lenina, — 
mówił tow. Bogdan — wtąże 
się nierozerwalnie walka o 
pokój, walka przeciwko woj 
nie Imperialistycznej. Rewolu 
cja Październikowa, kierowa
na przez Lenina i 8tailna zwy 
ciężyła pod hasłem pokoju. 
Od chwili swego istnienia 
Związek Radziecki twardo 
broni sprawy pokoju. Dziś, 
realizując wielkie idee Leni
na, Związek Radziecki kiero
wany przez Lenina dnia dzi
siejszego, wielkiego nauczy
ciela mas pracujących, tow. 
Stalina, skupił wokół siebie 
potężny front milionów ludzi 
miłujących pokój, wolność I 
niepodległość, front, który 
skutecznie krzyżuje zbrodni
cze zamiary imperialistów.

— Narody świata ufnie pa
trzą w przyszłość, bo wiedzą, 
że na straży pokoju stoi Zwią 
zek Radziecki 1 kontynuator 
leninowskich idei — Stalin.

— Dziś masy pracujące na
szego kraju oddają wraz z ma 
sami pracującymi całego śwla 
ta hołd pamięci wielkiego Le
nina. Masy pracujące Polski 
z wiarą patrzą w przyszłość. 
Czerpiąc z nauk Lenina 1 
Stalina, ■ czerp!~c z bogatych 
doświadczeń Związku Radziec 
kiego, masy pracujące Polski 
wierzą, że pod kierownictwem 
Związku Radzieckiego i z je
go pomocą zbudują socjalizm, 
że wraz ze Stalinem i milio
nami prostych ludzi świata 
obronią pokój.

Po odśpiewaniu przez zebra 
nych Międzynarodówki, odby 
ła się część artystyczna, w któ 
rej udział wzięli: orkiestra 
Polskiego Radia w Szczecinie, 
chór mieszany Liceum Peda
gogicznego w Szczecinie, ze
spół świetlicowy szkoły pod
stawowej nr. 28, prof. Po- 
prawska oraz artyści Teatru 
Polskiego. 

w historii naszego narodu — 
powstanie na zachodnich grani
cach naszego kraju — demokra
tycznej, pokój miłującej Republi 
ki Niemieckiej. Powstanie Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej jest jeszcze jednym history
cznym przyk>adem stwierdzają
cym, jak partia bolszewicka, jak 
Związek Radziecki realizuje le
ninowską naukę o internacjona
lizmie, o prawie narodów do sa
mookreślenia. Armia Radziecka 
wyzwalając narody radzieckie z 
jaizma okupacji hitlerowskiej, 
rozbijając zbrodniczą machinę 
faszystowską Hitlera, utorowała 
również drogę do wyzwolenia na 
rodu niemieckiego, tworząc wa
runki dla jego pokojowego i óe 
mckratycznego rozwoju. I 'o 
właśnie sprawiło, że zachodni 
nasz sąsiad po raz pierwszy w 
historii — to sojusznik i przyja 
ciel w walce o socjalizm, o po-

Naród polski czci i kocha pamięć Lenina
Naród polski otoczył niez

miernie troskliwą opieką pa
mięć o Leninie i te wszystkie 
historyczne miejsca ziemi poi 
skiej, gdzie żył i działał Le
nin.

Wzruszającym przejawem te 
go jak ba dzo bliskie są na
szym masom pracującym po
stacie Lenina i Stalina, jak 
towarzyszą one nam w co- 
dzier.-ei walce, będąc na
tchnieniem I wzorem m’lionów 
— są wypowiedzi zwiedzają
cych Musfeum Lenina w Poro 
ninie chłopów, robotników i 
młodzieży polskiej. „Aby ucz
cić pamięć Lenina — pisze w 
księdze pamiątkowej grupa 
młodzieży polskiej — postana
wiamy Jeszcze bardziej wzmóc 
naszą pracę, aby wyrosnąć na 
przyszłych budowniczych Pol
ski socjalistycznej*'. Oto wypo 
wiedź robotnika: „Wzruszenie I 
radość zapełnia serca nasze, 
że Włodzimierz Lenin działał

Leninizm sztandarem walki o pokój 
i wolność narodów

Czyż przyjaźń 1 braterstwo 
między narodami krajów de
mokracji ludowej i narodami 
Związku Radzieckiego nie po 
twlerdzają raz jeszcze naj
większej prawdy naszego o- 
kresu dziejów — tego, że jest 
on epoką Lenina 1 Stalina, e- 
poką wolności 1 przyjaźni so
cjalistycznych narodów, epo
ką zwycięstwa socjalizmu.

Cóż może temu nowemu ros 
nącemu światu twórczej pra
cy przeciwstawić stary, giną
cy świat imperializmu, głodu, 
nędzy, bezrobocia i wojny?

Rozwój wydarzeń międzyna 
rodowych po drugiej wojnie 
światowej potwierdził w ca
łej pełni leninowską analizę 
imperializmu jako ostatniego 
etapu kapitalizmu, etapu gni
cia 1 rozkładu kapitalizmu.

Z całą namiętnością i żarli
wością rewolucjonisty, które
go nienawiść do imperializmu 
wyrastała z gorącego umiłowa 
nia milionów prostych, wyzy
skiwanych ludzi pracy na ca
łym świecie, biczował Lenin 
imperializm, walcząc w szcze 
gólności przeciwko wojnom 
imperialistycznym.

Genialna leninowska anali
za imperializmu i źródeł wo
jen imperialistycznych, paląca 
nienawiść do imperialistycz
nych podżegaczy wojennych i 
głęboko humanistyczna miłość 
do ludzi pracy, których życiu 
1 istnieniu grozi „dziki zwierz

Nieunikniony krach imperializmu
Ale wojna w Korei potwier

dziła, że do przeszłości należą 
już czasy, gdy imperializm 
mógł bezkarnie mordować 1 
gnębić narody kolonialne. Wal 
kd narodów kolonii, a w szcze 
gólności zwycięstwo w walce 
narodu chińskiego, którego o- 
chotnicy bronią dziś wraz z na 
rodem koreańskim bezpieczeń
stwa granic.swej własnej oj
czyzny, wskakują na to, że na 
stąpił zasadniczy zwrot w dzie 
jach walki ludów kolonii. — 
Ziściły się słowa Lenina, który 
w ostatniej swojej pracy przed 
śmiertnej pisał:

„Rezultat walki w ostatecz
nym wyniku zależy od tego, 
źe Rosja, Chiny, Indie itp. sta 

kćj, w walce o szczęście naszych 
narodów.

Doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego w ZSRR są dla 
nas niewyczerpaną skarbnicą, z 
której dzięki braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego i osobiś 
cie tow. Stalina korzystamy.

Mówiąc dalej o wielkich gospo 
darczych osiągnięciach Polski Lu 
dowej Jóźwiak-Witold stwier
dza:

„Wszystkie te sukcesy, jakie 
osiągamy na odcinku przemysłu, 
gospodarki rolnej, kultury, budo 
wnictwa — płyną z jednego źró
dła: natchnienie w naszej pracy 
i walce, silę i wiarę w zwycię
stwo naszei sprawy czerpaliśmy, 
czerpiemy i zawsze czerpać bę
dziemy z nauk Lenina i Stalina, 
z przykładu i wskazań partii Le 
nina i Stalina, z braterskiej po 
mocy kraju — Lenina i Stalina.

na ziemi naszej a owoce jego 
są u nas widoczne".

Oto inna wypowiedź: „Lenin 
uczy nas nie tylko miłości do 
ludzi, lecz także tego, w jaki 
sposób ich życiu ulżyć i uczy
nić je piękniejszym 1 szczę
śliwszym".

Między Związkiem Radziec 
kim, a krajami demokracji lu 
dowej zapanował nowy, nie
znany dotychczas w historii 
typ stosunków międzynarodo 
wych. Braterskie stosunki 
przyjaźni krajów demokracji 
ludowej ze Związkiem Ra
dzieckim oraz pomoc okazy
wana przez Związek Radziec
ki krajom demokracji służą 
sprawie umocnienia wolności 
i niepodległości tych krajów, 
sprawie ich rozwoju gospo
darczego i kulturalnego, 
wzmacniają ich wpływ i au
torytet na arenie międzynaro 
dowej.

kapitalizmu" uzbraja dziś ma
sy pracujące na całym świę
cie do walki o pokój przeciw
ko amerykańskim imperialisty 
cznym podżegaczom wojen
nym. Leninizm jest dziś sztan 
darem walki o pokój, o wol
ność narodów.

Obraz współczesnego świata 
imperialistycznego w całej peł 
ni potwierdza leninowsko-sta 
linowską analizę imperializ
mu. Pogłębiający się powsżech 
ny kryzys systemu kapitalisty 
cznego znajduje swój wyraz w 
chaosie gospodarczym, rosnącej 
nędzy i bezrobociu w krajach 
kapitalistycznych. Próbując 
znaleźć wyjście z nlerozwiązal 
nych sprzeczności gospodar
czych — imperialiści amery
kańscy wkroczyli na hitlerow
ską ścieżkę realizacji szaleń
czej idei panowania nad świa 
tern. Imperializm amerykański 
brutalnie i cynicznie próbuje 
podporządkować sobie narody 
Europy, traktując je jako mię 
so armatnie dla przyszłej woj
ny, próbuje narzucić światu 
obłąkańczy wyścig zbrojeń. A- 
merykańscy czołowi mężowie 
stanu otwarcie nawołują do 
„wojny prewencyjnej" przeciw 
ko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej. W Korei imperializm 
amerykański otwarcie wkro
czył na drogę agresji przeciw
ko miłującym wolność ludom 
świata.

nowią ogromną większość ludz 
kości.

I właśnie ta większość ludz 
kości z niezwykłą szybkością 
wciąga się w ostatnich latach 
do walki o swe wyzwolenie, 
tak. że w tym znaczeniu nie 
może być cienia wątpliwości, 
jaki będzie ostateczny wynik 
walki światowej".

W chwili obecnej toczą się 
zacięte rozgrywki i targi w 
obozie imperialistycznym mię 
dzy dyktującym imperiali
zmem amerykańskim a uza
leżnionymi krajami marshallo 
wskimi.

Wzrastają sprzeczności w 
obozie państw marshallo- 
wskich.

Nie zapominamy jednak 
miażdżącej leninowskiej cha
rakterystyki kosmopolityczne
go kapitału: „Sojusz imperia
listów wszystkich krajów — 
pisał Lenin — sojusz natural
ny I nieuchronny dla kapita
łu, który nie zna ojczyzny, do 
wiódł na podstawie wielu wa
żnych epizodów historii, że 
kapitał ponad interesy ojczy
zny, narodu i czegokolwiek 
innego stawia obronę swego 
własnego sojuszu — sojuszu 
kapitalistów wszystkich kra
jów przeciwko masom pracują 
cym".

Haniebną rolę agentów sprze 
dających swą własną ojczy
znę obcemu imperializmowi 
odgrywają przywódcy prawi
cowej socjal - demokracji - 
zbankrutowana agentura im
perializmu w ruchu robotni
czym.

Z wielkim patriotycznym ru 
chem obrony zagrożonej suwe 
renności i wolności narodów 
Europy, ruch walki o pokój 
zlał się w jeden potężny nurt.

Ruch w obronie pokoju stał 
się największym ruchem współ 
czesnej epoki. Drugi Światowy 
Kongres Pokoju w Warszawie 
zadokumentował jak potężny 
jest ten ruch, zadokumento
wał, że miliony ludzi na kuli

Sprawa pokoju i socjalizmu jest niezwyciężona
Obóz pokoju, zjednoczony 

wokół Związku Radzieckiego, 
skupiający w swych szere
gach 500 milionowy naród chiń 
ski, narody krajów demokra
cji ludowej, miliony prostych 
ludzi na całym świecie — ten 
potężny obóz silniejszy jest od 
garstki podżegaczy wojennych 
i dlatego plany imperialistów 
amerykańskich zakończyć się 
muszą nieuchronną klęską.

Z genialną przenikliwością 
1 dalekowzrocznością pisał Le 
nin o nieuchronnym krachu 
polityki imperializmu anglo- 
amerykańskiego.

„Widzimy jak Anglia i Ame
ryka, kraje, które miały więk 
szą od innych możliwość po
zostania republikami demo
kratycznymi — tak samo dzi 
ko, szaleńczo zagalopowały 
się, jak Niemcy w swoim cza 
sle i dlatego tak samo szybko 
a może szybciej nawet, zbli
żają się ku finałowi, do któ
rego tak skutecznie doszedł 
Imperializm niemiecki.

Z początku rozpęczniał nie 
prawdopodobnie na 3'4 Euro
py, roztył się, a potem natych 
miast pękł, pozostawiając stra 
szli wy odór. Imperializm ame 
rykański i angielski same sfe 
bie pogrzebią, jeśli rozpętają 
taką awanturę, która je dopro 
wadzi do krachu. Jeśli prze
kształcą swe wojska w cie
miężców I żandarmów kra
jów Europy".

Nie ulega wątpliwości, że 
tylko tak — jak powiedział

Umożliwimy spółdzielniom produkcyjnym 
wykonanie prac polowych w term nie 

Zobowiązania produkcyjne załogi POM 
w Stargardzie

Mechanicy i traktorzyści 
Państwowego Ośrodka Maszy
nowego w STARGARDZIE w 
związku z rozpoczęciem okresu 
zimowych remontów trakto
rów i maszyn rolniczych pod
jęli szereg indywidualnych zo
bowiązań. Stanisław Zientek 
zobowiązał się przeprowadzić 
remont 24 traktorów zamiast 
do 25. II. — do 19. II. br. 
Władysław Chartonowicz ' zo
bowiązał się o 6 dni skrócić 
czas remontu 19 pługów i 
dwóch talerzówek. Podobne zo 
bowiązania podjęła brygada 
młodzieżowa, którą kieruje 
tow. Zygmunt Janiak. Zobo
wiązania przedterminowego wy 
konania remontów podjęli rów 
nież Botesław Kuf, Władysław 
Bogaczek, spawacz Jfaziwferg 
Skrzypczak, elektrycy: Józef 
i Jan Nadolny, Józef Machaj- 
łow oraz brygada Kazimierza 
Śliwki. Na bazie indywidual- 

ziemskiej gotowe są czyn
nie walczyć o pokój.

Strajki, demonstracje i ma
sowe protesty, które towarzy
szą inspektorskiej podróży pa 
na Eisenhowera po zmarshalll 
zowanej Europie świadczą o 
antywojennych, patriotycz
nych nastrojach mas ludo
wych Francji, Włoch, Danii i 
Holandii. Podróż pana Eisen
howera, odbywająca się w 
rytm słów: „Wracaj do domu", 
„Nie będziemy dla was mięsem 
armatnim" — winna stać się 
poważnym ostrzeżeniem dla 
imperialistów amerykańskich.

W planach imperialistów a- 
merykańskich szczególną rolę 
odgrywa plan odrodzenia im
perializmu 1 militaryzmu nie
mieckiego i japońskiego. Ame 
rykańscy imperialiści tworzą 
już neohitlerowską armię w 
Niemczech Zachodnich 1 w Ja 
ponli. Na czele tych armii sta- 
wiąją zbrodniarzy i degenera
tów,' oprawców z Oświęcimia 
i Treblinki, specjalistów od 
śmiercionośnych bakterii 1 sa
murajów Hiro-Hito. Przy po
mocy Watykanu rozpętuje się 
antypolską hecę rewizjonistycz 
ną w Niemczech Zachodnich. 
Próby odbudowy hitleryzmu 
w Niemczech, histeryczne o- 
krzyki amerykańskich podże
gaczy wojennych, nie świadczą 
bynajmniej o ich sile.

Lenin — że tylko absolutnym 
krachem skończyć się musi 
awanturnictwo imperializmu 
amerykańskiego.

Sprawa pokoju i socjalizmu 
jest niezwyciężona — nieśmier 
telne są bowiem idee Lenina. 
Sprawa pokoju i socjalizmu 
jest niezwyciężona — kieruje 
nią bowiem Stalin.

.Tóźwiak - Witold kończy 
swe przemówienie, cytując 
słowa Stalina:

„Zachowajcie Lenina w pa
mięci, kochajcie, studiujcie 
dzieła Lenina, naszego nau
czyciela. naszego wodza. 
Walczcie przeciw wrogom 
wewnętrznym i zewnętrznym 
i zwyciężajcie jak Lenin.

Budujcie nowe życie, nowy 
byt. nową kulturę — jak Le
nin".

Zachowamy Lenina w pa
mięci, studiować będziemy 
dzieła jego. Nie ustaniemy w 
walce o szczęście naszego na
rodu. Zbudujemy w Polsce so 
cjalizm, wywalczymy na świe 
cie pokój.

Będziemy zwyciężać jak u- 
czył nas Lenin.

Niech żyje i zwycięża leni
nizm!

Niech żyje przywódca naro 
du polskiego, przewodniczący 
naszei Partii — tow. Bolesław 
Bierut!

Niech żyje wódz i nauczy
ciel całej postępowej ludzko
ści — wielki przyjaciel naro
du polskiego nasz ukochany 
Stalin!

nych zobowiązań załoga POM 
w Stargardzie podjęła zbioro
we zobowiązanie: wykonania 
planu remontu traktorów i 
sprzętu towarzyszącego, będą
cego własnością POM, do 19 
II. br. zamiast — jak przewi 
dywał uprzednio harmonogram 
— do 25. II. br. i przyśpieszę 
nia remontu maszyn PGR-ow- 
skich o dwa dni. Jednocześnie 
załoga zobowiązała się uzys
kać poważne oszczędności w 
częściach zamiennych i mate
riale remontowym. Załoga 
POM w Stargardzie wezwała 
wszystkie POM naszego wo
jewództwa do pójścia w jej 
ślady, aby przez sprawne i wy 
sokojakościowe przeprowadze
nie remontów traktorów i ma 
szyn umożliwić spółdzielniom 
produkcyjnym należyte prze
prowadzenie wiosennej akcji 
siewnej.



Księża, podżegający do skrytobójczych mordów 
i ich uczniowie strzelający zza węgła do swych ofiar 

poniosq zasłużoną karę 
Przemówienie prokuratora w procesie bandy »AP« z Wolbromia

Wysoki Sądzie!
Widmo ponurej zbrodni, 

zbrodni dzieciobójstwa zawi
sło nad ławą oskarżonych. 
Ten proces wstrząsnął całym 
naszym społeczeństwem.

Straszny to był dzień, gdy 
wydarto ziemi tajemnicę 
śmierci 14-!etniego Waldema
ra Grabińskiego. Ale stokroć 
straszliwszą i pełniejszą gro
zy była pewna noc grudnio
wa 1949 r„ gdy trzej koledzy 
prowadzili Waldka na śmierć.

Jak doszło do tego?
Na terenie Wolbromia w 

1948 r. Adamus, wraz z inny
mi, buduje na bazie dawnego 
AK i sukcesorów jej niesław
nego przedłużenia R.O.A.K. 
nową organizację — armię 
podziemną — AP. Adamus 
werbuje do bandy innych. 
Tak wstępują do organizacji 
osk. Podsiadło Tadeusz, Bar

czyk Stanisław, Łupka Zdzi
sław, Piwowarski Wacław, Ro 
galski Edmund, Krężel Cze
sław i jeszcze kilku innych. 
Współdziałała z nimi Grabiń
ska Maria, udzielał porad ide 
ologicznych i praktycznych w 
sprawie werbunku i zabójstw 
— ks. Gadomski, patronuje 
im — ks. Oborski.

Ks. Gadorriski w zezna
niach swych, złożonych przed 
sądem, dał właściwą ocenę o- 
blicza klasowego tej „organi- 
zacji“ stwierdzając, iż służyła 
ona obronie interesów resztek 
klas posiadających, poprzez 
mordy, rabunki i napady ter
rorystyczne.

Tło ohydnego mordu
Syn osk. Grabińskiej, 14-let 

ni Waldemar, widzi jak do je 
go matki schodzą się uzbro
jeni ludzie. Dziecko nie rozu
mie jeszcze, w jakim znalaz
ło się niebezpieczeństwie z 
chwila, gdy posiadło tę tajem 
nicę. W kłótni wypaplał się 
przed bandytami. Naraził się 
zbirom.

Osk. Podsiadło, którego Wal 
dek tak lubił, daje rozkaz za
mordowania go. Po libacji, za 
kropionej wódką, Podsiadło 
wręcza Krężelowi i Barczyko 
wi pistolety. Rogalskiemu po
leca wziąć latarkę. Krężel pod 
płaszcz chowa łopatę.

Przodem idą Waldek i Krę
żel, za nimi Barczyk 1 Rogal
ski. Droga do domu Podsiad
ły daleka, ale wkrótce Krężel 
oświadczył: Dokąd będziemy 
się ciągnąć? — Wyciąga pisto 
let, naciska spust, pistolet nie 
odpala. Barczyk oddaje dwa 
strzały — po faszystowsku — 
w tył głowy. Waldek odwra
ca się — „Stasiu, co robisz!" 
i pada. I pada trzeci strzał. 
Waldek nie żyje. Kopią rów, 
zdzierają buty, wyciągają z 
kieszeni 200 zł, zakopują tru
pa... I by dopełnić miary za
kłamania i świętokradztwa, 
mordercy modlą się nad gro
bem swej ofiary.

A przecież na niego czekało 
życie. Przecie stał przed nim 
otworem ‘świat cały. Stały 
przed Waldkiem budowane 
przez nas wspaniałe szkoły, 
czekały na Waldka piękne, 
mądre książki, czekały na 
Waldka warsztaty pracy.

Jest w Wolbromiu plebania 
— gospodarzy tam ks. dzie
kan Oborski, dr. filozofii i te
ologii, wykładowca etyki kato 
lickiej, pomaga mu wikary — 
ks. Gadomski, uczeń ks. Obór 
skiego, wychowanek biskupa 
Kaczmarka — sam nauczyciel 
religii. Dziwna to jest pleba
nia — azyl i źródło natchnie
nia dla band.

Na plebanię tę do ks. Obór 
skiego przybywają Adamus 1 
Łupka, by prosić o odprawie
nie mszy na intencję ujętego 
przez władze bezpieczeństwa 
bandyty Miszczyka.

Trzeba udzielić ślubu bez za 
powiedzi, ukrywającemu się 
bandycie 1 łączniczce bandy. 
Tym razem ks. Oborski przyj 
muje Łupkę wraz z narzeczo 
nymi 1 poucza jakie dokumen 
ty trzeba przynieść do ślubu.

Na plebanię przychodzi czę
sto Łupka do ks. Gadomskie
go. Ks. Gadomski w dłu
gich i zawiłych wywodach 
teologicznych poucza Łupkę, 
że wolno zabijać, byle tylko 
decyzja taka zapadła po trzeż 
wym namyśle, bez ubocznych 
względów.

Na plebanię przychodzi osk. 
Barczyk, uczeń 9 klasy. Ban
dyta z „AP“ chce zamordować 
nauczycielkę, grozi mu bo
wiem niezdanle matury. Ks. 
Gadomski tym razem jako „pe 
dagog" uważa, że wystarczy 
chłosta.

Innym razem przybył Łup
ka, by omówić sprawę zamor 
dowania Stasiurki, aktywisty 
partyjnego i kpr. MO — Ka
mionki.

Ksiądz wykorzystuje swój kapłański autorytet 
do inspirowania zbrodni

W grudniu 1949 r. na pleba 
nii oskarżony Łupka odbył 
naradę z ks. Oborskim w spra 
wie Waldemara Grabińskie
go. Ks. Oborski zorientował 
się od razu, że Łupka jest 
członkiem tajnej organizacji, 
wysłuchał historii o tym, jak 
organizacji podziemnej grozi 
dekonspiracja ze strony nie
sfornego „młodego łobuziaka" 
Waldka. Łupka mówił o dzia 
łalności organizacji, o roli Ma 
rii Grabińskiej w tej organi
zacji, o projekcie zlikwidowa 
nla Waldka przez bandę za 
zgodą matki, mówi, o zamia
rze pobrania od niej zgody 
pisemnej na zabójstwo. Są to 
fakty bezsporne.

Ks. dziekan Oborski nie wy 
rzucił Łupki. Nie próbował 
wpłynąć na organizację, by 
zaniechała tej zbrodniczej my 
śli. Daje mu natomiast pole
cenie, by przysłał, do niego 
matkę, z którą chce w tej 
sprawie mówić, i , przyjaźnie 
go pożegnał.

Stwierdza to Oborski, stwier 
dza to Łupka, stwierdza to 
Grabińska.

Fakt ten ma olbrzymie zna
czenie, albowiem — jak ze
znał ks. Oborski na rozpra
wie — zdawał on sobie do
kładnie sprawę, że organiza
cja podziemna prowadzi do 
morderstw Oborski wie, że 
Waldkowi niebezpieczeństwo 
grozi ze strony organizacji, o 
tym przecież uprzedził go Łup 
k?)

Oskarżony Oborski kłamie, 
gdy wbrew zeznaniom Łupki 
1 Grabińskiej twierdzi, jakoby

wówczas już Grabińska podpl 
sała dokument śmierci na sy
na. W toku przewodu sądowe
go ustalone zostało, że Grabiń 
ska dokument ten podpisała 
w dzień zabójstwa Waldka, a 
więc w kilka dni po rozmo
wie z Oborskim.

Oskarżony Oborski sam 
przyznaje, że istotnie Grabiń
ska przybyła nazajutrz na je
go wezwanie, że rozmowa za
częła się i zakończyła w przy
jaznej atmosferze. Oborski 
sam przyznaje, że w toku roz 
mowy oświadczył, iż rozwią
zania problemu tego po
winna szukać wyłącznie w 
swoim sumieniu i że mówił 
jej o przykładzie, gdy w cza
sie okupacji, dla ratowania 
wielu ferowano wyrok śmier
ci na jednego Człowieka.

Oskarżony przyznaje, że nie 
powiedział jej, iż zabójstwo 
dziecka byłoby najpotworniej
szą ze zbrodni, byłoby zbrod
nią przeciwko ludzkości, było 
by pogwałceniem najnatural
niejszych instynktów ludzkich, 
byłoby zbrodniczym przekreś
leniem przykazania „nie zabi
jaj".

Oskarżony stwierdza, że na 
jej pytanie: „Czy Pan Bóg 
przebaczy?" Odpowiedział: 
„Proszę pani, nikt nie może 
dać pani takiego zapewnienia, 
ale jedna rzecz jest pewna, że 
nikt nie będzie odpowiadać za 
dziecko tylko jego matka".

Na pożegnanie. Oborski po
radził Grabińskiej, aby postę
powała zgodnie ze swoim su 
mieniem.

Co z tych faktów wynika:

1) Waldkowi grozi niebezpie 
czeństwo ze strony bandy, któ 
ra obawia się dekonspiracji 1 
gotowa jest zamordować Wald 
ka. Ks. Oborski o tym wie. 
Ks. Oborski akceptuje swoją 
postawą wobec Łupki zbrodni 
czą wolę bandy, nie zabrania 
im tego dokonać. Qui tacet, 
consentire videtur.

2) Ks. dziekan Oborski 
twierdzeniem, jakoby nie moż
na odpowiedzieć, czy dziecio
bójstwo jest wybaczalne — 
faktycznie rozgrzesza Grabiń
ską, pcha ją do dzieciobójstwa.

3) Osk. Oborski, wykonując

wolę organizacji podziemnej 
i podżegając w perfidny i łaj 
dacki sposób do zabójstwa Wal 
demara, nic nie uczynił dla o- 
calenia chłopca — nie wykonał 
podstawowego obowiązku oby 
watelskiego i ludzkiego.

Ks. Oborski uzurpuje sobie 
prawo decydowania o tyciu i 
śmierci swych owieczek. Któż 
dał mu to prawo?

Cała obrona oskarżonego pod 
czas przewodu sądowego była 
krętacką próbą ucieczki przed 
odpowiedzialnością karną i mo 
ralną pod zasłoną przepisów 
kanonicznych.

Mistrz Oborski i jego uczeń Gadomski
Uczeń ks. Oborskiego, ks. 

Gadomski nie odbiega od swe
go nauczyciela.

Osk. Gadomski przyznał, a 
potwierdził to Łupka, że gdzieś 
w listopadzie 1949 roku Łup
ka przyszedł do Gadomskiego 
razem z Pabianem, przedstawi
li mu się jako członkowie nie
legalnej organizacji i prosili o 
wyjaśnienie ich wątpliwości 
czy jest celowa działalność ban 
dy, a szczególnie czy mają pra 
wo zabijania ludzi, którzy są 
obrońcami Polski Ludowej.

Czy ks. Gadomski uczynił 
jakąkolwiek próbę przekona
nia Łupki, którego zna jako 
aktora jasełkowego, aby za
niechał swej zbrodniczej dzia 
łalności? Nic podobnego!

Oskarżony Gadomski próbu
je zaprzeczyć udzielaniu porno 
cy w zabójstwie Waldka. Ale 
przecież faktem jest, że Wald
ka zastrzelono z pistoletu ks. 
Gadomskiego, a sam oskarżo
ny przyznał w toku śledztwa, 
że wiedział dla jakiego celu 
potrzebny jest Łupce pistolet 
Stwierdził to na rozprawie 
również Łupka. Oskarżony 
przyznał, że przyjął od Łupki 
sprawozdanie z morderstwa i 
przeliczył naboje pozostałe w 
magazynku. Cóż to jest, jeśli 
nie pomoc w zabójstwie?

Jak to się stać mogło, aby

matka podpisała cyrograf za
wierający zgodę na zamordo
wanie syna?

Mogło się to stać tylko w at 
mosferze, przesiąkniętej mlaz 
matami zbrodni, w klimacie 
wysługiwania się spekulanc- 
klm elementom Wolbromia, w 
atmosferze, która wypacza 
ludzkie uczucia i budzi naj
dziksze instynkty. Grabież, po 
dział łupów gęsto zakrapiany 
wódką, mord skrytobójczy, a 
potem znów potoki wódki. Oto 
atmosfera moralna takich fa 
szystowskich band, dla któ
rych wzorem są hitlerowscy 
siepacze. Oszukańcze jasełki, 
szkalujące Polskę Ludową, 
przykrywają rozkład ideowy i 
moralną zgniliznę.

Ale i to może by nie wystar 
czyło, aby pchnąć do zbrodni 
dzieciobójstwa. Ta zbrodnia 
mogła się zrodzić tylko w at
mosferze presji psychicznej, z 
piekielnej umiejętności podci
nania i ubezwładnienia wszel
kich skrupułów moralnych, 
którą w tak wyrafinowany 
sposób włada ks. dziekan O- 
borskl.

Autorytet spowiednika 1 
dziekana, poparty perfidnymi 
argumentami pozwalał mu u- 
jarzmiać dusze nie tylko nledo- 
warzonych wyrostków, ale i 
dojrzałej kobiety.

Długi szereg zbrodniarzy w sutannach

Nie pierwszy to raz księża 
zajmują miejsca na ławie o- 
skarżonych. W ślepej, zaciek- 

■ łej nienawiści do tego wszyst 
kiego, co dzieje się w Polsce, 
do tego wszystkiego co się bu 
duje i tworzy w Polsce i we 
wszystkich krajach obozu po
koju — reakcyjna część kleru 
nie cofa się, przed żadną zbrod 
nią. Ponury i długi jest re
jestr zbrodni tych, którzy wzię 
li do jednej ręki brewiarz lub 
różaniec, a do drugiej rewol
wer lub granat, w dzień od
prawiali mszę przy ołtarzach, 
w których zamiast relikwii u- 
kryta była broń, a w nocy wy 
dobywali tę broń 1 szli mordo 
wać lub morderców błogosła 
wić. Ks. Stefański Bolesław— 
przywódca bandy PAS, ks. Fer 
tak Kazimierz — proboszcz w 
Mrozach — organizator I 
herszt kilku band NSZ, ks. Or 
totowskl Wacław — dowódca 
bandy „Murata", Jezuita ks. 
Gurgacz Władysław — herszt 
bandy PPAN, ks. Uchman 
Henryk — proboszcz parafii 
Sieniawa, aktywny członek 
bandy NSZ, mający na sumie 
nlu życie członków PPR, funk 
cjonariuszy bezpieczeństwa i 
żołnierzy W. P.

Do tego długiego szeregu za 
bójców, bandytów, szpiegów 
dołączyli się księża oskarżeni

w tej sprawie: Oborski 1 Ga
domski.

Cały ten długi szereg zbrod 
niarzy w sutannach wywodzi 
się z tej części reakcyjnego kle 
ru, która uzurpując sobie pra 
wo rządzenia duszami, wycho
wywania młodzieży, nadużywa 
zaufania wierzących, aby z ka 
zalnic, w konfesjonałach, w 
poufnych rozmowach po pleba 
niach, ku uciesze wrogów Pol
ski, judzić młodzież przeciwko 
własnemu państwu, własnemu 
narodowi, żeby szczuć brata 
na brata, matkę na syna.

Te zwyrodniałe okazy ludz
kie i księżowskie nie zasłonią 
nam obrazu księży — bojow 
ników, księży — patriotów, 
którzy ginęli w obozach hitlo 
rowskich, niosąc aż do ostat
niej chwili pociechę swym bliź 
nim. Wiemy dobrze, że niemało 
księży z prostotą i skromnoś
cią pełni swe powołanie, łącząc 
je ze szczerym umiłowaniem 
ludu i ojczyzny. Wraz z całym 
społeczeństwem odwracają się 
oni ze wstrętem od tych krea 
tur w sutannach, które zasia
dły na ławie oskarżonych.

Cień Waldka nie jest jedy 
nym, który patrzy w sumie
nie oskarżonych. Zabito rów
nież Władysława Seweryna, 
nauczyciela i członka partii.

Co na to hierarchia kościelna?
Gdy się analizuje przewód 

sądowy i rolę oskarżonych 
księży — mimowoli nasuwa 
się pytanie: a cóż na to hie
rarchia kościelna? Cóż na to 
zwierzchnicy Oborskiego 1 
Gadomskiego’

Pkt. 8 porozumienia między 
Rządem a Episkopatem, zawar 
tego 14 kwietnia 1950 roku gło 
si, że „Kościół katolicki, potę
piając zgodnie ze swymi zało 
żeniami każdą zbrodnię, zwal
czać będzie również zbrodni
czą działalność band podzie
mia i będzie piętnował i karał 
konsekwencjami kanoniczny

mi duchowieństwo winne u- 
działu w jakiejkolwiek akcji 
podziemnej i antypolskiej".

Mimo uroczystego zobowią
zania karania morderców, ban 
dytów, szpiegów w sutannach 
i habitach — Episkopat nie 
wypełnił swych zobowiązań. 
2aden z tych zbrodniarzy nie 
został zasuspendowany, od żad 
nego z tych zbrodniarzy Epl 
skopat nie odciął się, nie od
grodził. I w tej sprawie, choć 
ksiądz Gadomski meldował 
swojemu bezpośredniemu 
zwierzchnikowi w kurii o 
swoich wyczynach — kuria

zataiła te przestępstwa.
Pobłażanie zbrodni — rodzi 

coraz nowe zbrodnie.
Drogą ks. Stefańskiego po

szedł ks. Ortotowski, drogą 
ks. Ortotowskiego — ks. Gur
gacz, drogą ks. Gurgacza — 
ks. Oborski i ks. Gadomski. 
Ale oni nie idą sami. Ks. Ga

domski ciągnie za sobą bandę 
pod nazwą „AP“. Gdyby ks. 
Gadomski potępił tę bandę, 
Łupka zaprzestałby działalnoś 
ci, gdyby ks. Gadomski nie 
wręczył pistoletu dla zamordo 
wania Waldka, a ks. Oborski 
nie udzieliłby swego „zezwa
lam", żyłby dziś Waldek. Mil
czenie hierarchii kościelnej w 
sprawie Gurgacza, Fertaka 1 
wielu innych księży zbrodnia
rzy sprawiło, że Grabińska za* 
fala i podporządkowała się 
księdzu Oborskiemu.

Matka- zabija własne dziecko!
Wspaniałe i bohaterskie są 

tradycje matki — Polki, mat
ki — bojowniczki o lepsze, 
sprawiedliwsze jutro dla 
swych dzieci, matki żołnierza 
walczącego o Polskę Ludową, 
matki budowniczego nowego 
życia.

A tutaj? Matka zabija włas
ne dziecko.

Wielka jest zbrodnia tej ko
biety, jest to zbrodnia nie tyl

ko przeciwko literze kodeks*, 
jest to zbrodnia przeciwko 
ludzkości. Kto z tej kobiety 
uczynił zbrodniarkę? — Ks. 
Oborski.

Tak, księże dziekanie — to 
ksiądz ma na sumieniu nie tyl 
ko śmierć Waldka, ksiądz ma 
na sumieniu strącenie tej ko
biety na samo dno zbrodni 1 
upodlenia.

Niechlubne stanowisko 
przedstawiciela Episkopatu, biskupa Kaczmarka

Choć wikariusz generalny 
kurii biskupiej w Kielcach Ja 
roszewicz i biskup kielecki 
Kaczmarek dowiedzieli się o 
przyczynie aresztowania ks. 
Oborskiego i ks. Gadomskiego 
— kuria biskupia nie wyciąg 
nęła żadnych kościelnych kon 
sekwencji, mimo, że władze 
państwowe przedstawicielom 
Episkopatu kilkakrotnie wyraź 
nie przypominały o obowiąz
kach, wynikających z porożu 
mienia, żądały zajęcia w tej 
sprawie stanowiska i potępie
nia zbrodniarzy.

Można by było zaoszczędzić 
społeczeństwu gorszącego wi
doku dwóch księży, siedzą
cych na ławie oskarżonych pod 
zarzutem udziału w zbrodni 
dzieciobójstwa. Lecz pozbawię 
nie przestępców, związanych z 
bandami, święceń kapłańskich, 
oznaczało by nie tylko słowne, 
ale faktyczne odcięcie się od 
podziemia 1 potępienie jego 
zbrodniczej antypolskiej 1 an- 
tyludowej działalności. Ale 
ksiądz biskup Kaczmarek woli 
raczę' tnosić widok sutanny 
splamionej krwią niewinnie za 
mordowanego dziecka.

Pamiętamy, dobrze pamięta 
my, jak się ksiądz biskup Kacz 
marek tchórzliwie korzył 
przed butem hitlerowskiego 
najeźdźcy, jak mu się gorli
wie wysługiwał, lekceważąc ca 
łą patriotyczną opinię publicz
ną.

Po niewczasie już, po rozpo 
częciu obecnej rozprawy sądo 
wej, kiedy opinia publiczna ca 
łego kraju wstrząśnięta zosta 
ła ponurą tajemnicą wolbrom 
skiej plebanii, ks. biskup Kacz 
marek raczył nadesłać pismo, 
zapowiadające ewentualne wy
toczenie procesu kanonicznego 
przeciwko Oborskiemu i Ga
domskiemu.

Lecz miarka się już przebra 
ła. Karząca ręka sprawiedli
wości dosięgnie nie tylko 
sprawców i inspiratorów zbrod 
ni, ale i tych, którzy zbrodnie 
te ukrywają.

Straszliwy był ten proces. 
Ale ten proces nie może rzu
cić cienia na naszą przyszłość. 
Od księży zabójców i protekto 
rów bandytów odcinają się zde 
cydowanie szerokie rzesze 
wiernych i ogromna większość 
polskiego duchowieństwa. Mat 
ki polskie, wszystkie kobiety' 
w Polsce, ze wstrętem odwra
cają się od matki — dziecio
bójczyni. Młodzież polska z o- 
brzydzeniem odwraca się od 
Adamusów, Barczyków 1 Ro
galskich. Młodzież polska idzie 
dziś z Alfredem Kawczyklem, 
młodzież polska idzie za swoi 
ml przodownikami w pracy i 
nauce. Oskarżeni w tej spra
wie to niedobitki rozgromio
nych już wyzyskiwaczy, zatru 
ci wyziewami gnijącej, rozkła
dającej się swej klasy.

Ani Gadomscy, ani Oborscy, 
ani Adamusy, ani Barczyki, 
ani Krężele, ani Podsiadłowie 
nie zahamują budownictwa 
Polski Ludowej.

Niechaj ten koszmarny pro
ces stanie się ostrzeżeniem, nie 
chaj stanie się dzwonem alar
mowym dla tych wszystkich, 
którzy zamykali dotąd oczy na 
niepoczytalne wybryki, bądź 
nawet pobłażali zbrodniarzom.

Wielka jest przecież szkodli 
wość społeczna działalności o- 
skarżonych. Kary w tej spra
wie muszą być szczególnie su 
rowe. Nie możemy pobłażać ta 
kim zbrodniarzom, nie pozwoli 
my zbrodniarzom zasłaniać 
się sutanną, nie pozwolimy, by 
zatruwali dusze młodzieży.

W imię ciężko naruszonego 
prawa żądam dla oskarżo
nych:

Oborskiego — kary śmierci.
Gadomskiego — kary śmierci.
Grabińskiej — kary śmierci.
Adamusa — kary śmierci.
Podsiadły — kary śmierci.
Łupki — kary śmierci.
Piwowarskiego — kary dożywotniego więzienia.
Krężela —- kary dożywotniego więzienia.
Barczyka — kary 15-tu lat więzienia.
Rogalskiego — kary 10-ciu lat więzienia.

Ostatnie słowo oskarżonych
Po przemówieniach prokura 

tora i obrońców, przewodni
czący udziela głosu oskarżo
nym dla wygłoszenia ostatnie 
go słowa.

Oskarżony ks. Oborski po
wtórzył swoje poprzednie krę 
tackie wywody.

Ks. Gadomski prosił sąd o 
łagodny wymiar kary, co u- 
możliwiłoby mu pracę dla spo 
łeczeństwa.

„W czasie okupacji — mó
wił oskarżony z wyrzutem w 
głosie — jego ekscelencja u- 
mlał nam zabraniać, a teraz 
dopiero po pięciu i pół latach 
wyszło zarządzenie, że ducho 
wieństwo będzie karane przez 
władze kościelne i świeckie, 
jeżeli będzie się stykało z pod 
ziemiem. Czerna biskup tego 
wcześniej aie wp<W? Ja był

bym posłuchał, bo moim obo
wiązkiem było słuchać".

Osk. Grabińska w ostatnim 
słowie mówi:

„Wysokie Sądzie! Każdy 
dzień mojego życia był dla 
mnie wyrokiem. Podpisałam 
wyrok na swego syna pod 
przymusem, pod groźbą. Pod
pisując go na syna, podpisa
łam go na siebie. Proszę tylko 
i chcę. aby wysoki sąd uwie
rzył, te tam, gdzie szłam po 
słowo Boże, tam spotkałam się 
z morderstwem".

Oskarżeni: Podsiadło, Ada
mus, Łupka, Barczyk, Piwo
warski i Krężel — oświadczy
li, że żałują popełnionych 
zbrodni i proszą o łagodny wy 
rok.

Wyrok ogłoszony będzie w 
dniu 22 bm.
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Rady Narodowe winny odegrać poważną rolę
w umacnianiu istniejących spółdzielni produkcyjnych

Gdy Komitet Powiatowy wyręcza 
podstawowa organizację partyjną

czna. Pomocy udzielały posz
czególne wydziały Rad Naro
dowych, lecz całe rady, komi
sje i sesje nie interesowały się 
zagadnieniem rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej.

Przed Radami Narodowymi 
stoi zadanie udzielenia szero
kiej pomocy spółdzielniom pro 
dukcyjnym, zaktywizowania 
na tym odćinku wszystkich 
komisji Rad Narodowych oraz

Jedną z przyczyn tego, że. 
nasze Komitety Powiatowe, 
Gminne i podstawowe organi
zacje partyjne pozwoliły wro 
gom klasowym na przedarcie 
się do spółdzielni było to, że 
wielu naszych towarzyszy zde 
mobilizowało się przeprowa
dzoną na terenie wojewódz
twa koszalińskiego regulacją 
gruntów.

W czasie regulacji chłopi 
otrzymali jednakową ilość zie 
mi. I towarzysze mówili, że 
jeśli chłopi posiadają jedna
kową ilość ziemi, to nie ma
my już kułaków. Ale nie brali 
pod uwagę, że przed regula
cją było wielu kułaków, któ
rzy nie tylko posiadali po 20 
i więcej hektarów ziemi, ale 
zatrudniali 1 zatrudniają jesz 
cze siły najemne oraz wypo
życzali małorolnym chłopom 
konie, zboże i maszyny za od 
robek i rzadko kto z nich 
przestał być kułakiem.

Regulacja ziemi stępiła czuj 
ność naszych Komitetów Po
wiatowych. które do tego czasu 
bardrwj często ulegały fałszyc ej 
teorii, jakoby kułak, który 
zgłosił chęć przystąpienia do 
spółdzielni produkcyjnej, nie 
jes* już kułakiem. Z tą „te
orią" trzeba jak najszybciej 
skończyć.

Przed nami stoi obecnie po 
ważne zadanie umocnienia go 
spodarczego spółdzielni Już 
istniejących. Zadanie to stoi 
w całej rozciągłości przed Ra 
darni Narodowymi. Rady da
wały wprawdzie pomoc agro
techniczną spółdzielniom pro
dukcyjnym, opracowywały 
plany inwestycyjne, ale robi
ły’ to bardzo często w sposób 
biurokratyczny, adminlstracyj 
ny. nie wnikając w potrzeby 
spółdzielni. Pomoc Rad Naro
dowych w gospodarczym urna 
cnianiu spółdzielni produkcyj
nych jest jeszcze niedostatc-

stawiania na sesjach zagad
nień rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej.

Przed Radami Narodowymi 
stoi również zadanie udziela
nia pomocy Państwowym Oś
rodkom Maszynowym. Dotych 
czas jeszcze wiele Ośrodków’ 
Maszynowych nie posiada od
powiednich pomieszczeń na 
traktory oraz na mieszkania 
dla traktorzystów. Rady Naro

dowe nie interesowały się tym, 
aby umożliwić Państwowym 
Ośrodkom Maszynowym uzy
skanie pomieszczeń bliżej spół 
dzielni produkcyjnych.

Z uchwały Biura Politycz 
nego KC naszej partii wyni
kają również poważne obo
wiązki Rad Narodowych, któ 
re wraz z organizacjami par 
tyjnymi będą tę uchwałę 
realizować.

Uchwała Biura Polityczne
go pomogła nam ujawnić błę 
dy, które popełnialiśmy przy 
organizowaniu spółdzielni pro 
dukcyjnych. A błędów popeł
niliśmy wiele.

Wskutek braku czujności 
Komitetu Powiatowego i nie 
opierania się na pracy podsta 
wowej organizacji partyjnej, 
do zarządu spółdzielni produk 
cyjnej w Wierzchomino wy
brano kułaka. Dobrał on so
bie do pomocy na księgowego 
spółdzielni swego zausznika i 
pupilka — reakcyjnego księ
dza. Do spółki z księdzem 
tak długo kierowali spółdziel 
nią, dopóki ich spółdzielcy za 
wrogą robotę nie usunęli.

Są również spółdzielnie, jak 
np. w Tymieniu, które zanad
to liczą na pomoc z zewnątrz 
i często nawet nie wywiązu
ją się z obowiązku dostawy 
zboża dla państwa. Nie ulega 
wątpliwości, że przy dobrej 
pracy organizacji partyjnej, 
takie wypadki nie mogły by 
mieć miejsca.

Również wiele błędów po
pełnił KP w stosunku do 
POM.

POM uważany był niejedno 
krotnie przez Komitet Powia
towy za coś zbędnego. Dopu
ściliśmy do tego, że POM W 
Będzinie umieścił się na pod
wórzu kułaka. A kułak nie 
opróżniał celowo stodoły, za
leżało mu bowiem na tym, by 
traktory stały nieosłonięte i 
psuły się.

Gdy przenieśliśmy POM do 
Dobrzycy, bliżej spółdzielni 
produkcyjnej, znalazło się 
dwóch kułaków, braci Osiń
skich, którzy nawet do mini
sterstwa pojechali protesto
wać przeciw umieszczeniu 
POM w Dobrzycy. Trzeba by 
ło wiele wysiłku, aby zdema
skować kułaków i udaremnić 
im walkę z POM.

Nauki, wyciągnięte z tych 
błędów pomogą organizacji 
partyjnej naszego powiatu w 
dalszej walce o rozwój spół
dzielczości produkcyjnej. '

Jan Zgondek — l sekretarz KP PZPR w Złotowie

Gdy zakładać będziemy
spółdzielnie I typu, nie ubędzie nam socjalizmu

Dlaczego podczas, gdy wiele 
spółdzielni dobrze pracuje, są 
jeszcze takie, w których wszy
stko idzie opornie, które cią
gle mają trudności, w których 
jest zawsze z czymś źle? Uwa 
żam, że w większości wypad
ków o pracy spółdzielni decydu 
ją warunki, w jakich powsta 
wały, decyduje udział podsta 
wowej organizacji partyjnej 
w organizowaniu spółdzielni 
i odpowiednie przygotowanie 
polityczne chłopów do budo
wy spółdzielczości produkcyj
nej.

Na przykład w gromadzie 
Kiełpin sztucznie skleciliśmy 
spółdzielnię III typu i nie 
zdała ona egzaminu w jesień 
nych siewach, a kiedy przysz 
ło do oddawania do spółdziel 
ni koni, to członkowie zaczęli 
się pytać, kto im za te konie 
zapłaci.

Przyczyna złej pracy spół
dzielni leżała w tym, że chło
pi chcieli założyć spółdzielnię 
I typu, tymczasem my uparli 
śmy się, aby założyć spółdziel 
nię III typu. Sekretarz orga

nizacji podstawowej mówił, że 
albo III typ, albo żaden, bo 
w nim jest „najwięcej socja
lizmu", a i my obawialiśmy 
się, że gdy założymy spółdziel 
nię I typu, to socjalizmu nam 
ubędzie.

Tak to brak politycznej pra 
cy przygotowawczej i sztucz
ne foliowanie spółdzielni III 
typu spowodowały, że spół
dzielnia pracuje źle.

Natomiast w spółdzielni w 
gromadzie Kamień, w której 
przed założeniem spółdzielni 
przeprowadzono pracę polity 
czną, a potem, już po założę 
niu spółdzielni, organizacja 
partyjna zorganizowała szko
lenie ideologiczne, nie było 
mowy o obojętności spółdziel 
ców do zespołowej pracy.

Chłopi nie czekali na trakto 
ry i do 21 września zaorali 
ponad 60 proc, ziemi. Teraz 
systemem gospodarczym odbu 
dowują stajnie i zagrody. W 
okresie zimowym wykorzystu 
ją konie przy zwózce drzewa 
z lasu.

Powiat złotowski zamieszku 
je wielu autochtonów. Wsku

tek błędów popełnionych w 
stosunku do nich pod wpły
wem gomułkowszczyzny, jesz
cze teraz wielu z nich odnosi 
się nieufnie do przybyłych. 
Jednak coraz więcej autochto 
nów, średnio i małorolnych 
chłopów przekonuje się do 
spółdzielczości produkcyjnej i 
łamie sztuczne przegrody mię 
dzy sobą a ludnością napływo 
wą. Jeden z autochtonów, o- 
brany został przewodniczącym 
spółdzielni i dobrze wywiązu
je się ze swoich obowiązków. 
Mało i średniorolni chłopi — 
autochtoni będą wraz z nami 
budowąć socjalizm na wsi.

Na koniec chciałbym poru
szyć sprawę niedostatecznej 
opieki CRS nad spółdzielnia
mi produkcyjnymi. Do dziś 
jeszcze trzy spółdzielnie w 
powiecie złotowskim prowa
dzą rachunki na świstkach pa 
pieru. Mimo interwencji Ko
mitetu Powiatowego — CRS 
do tej pory nic nie zrobił, by 
zaopatrzyć w książki buchal- 
teryjne nasze' spółdzielnie pro 
dukcyjne.
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— Dlaczego więc, — wykrzyknął Doronin, — olbrzymia 
ilość doskonałych i, jak sami mówicie tanich ryb, szła na użyźnie
nie?

— Przygotowanie i przeróbka ryb dla konsumeji wynosiły 
nieporównanie więcej niż przeróbka ryb na mączkę. To jest nie
rentowne pod względem komercyjnym, — wytłumaczył Sato. (

— A gdyby rybacy sami zorganizowali przeróbkę ryb i sprze
dawali ją trochę drożej bezpośrednio konsumentowi?

— To nie mogło mieć miejsca, — odpowiedział Sato. — 
Rybacy mogli odsprzedawać połów tylko firmie „Sejzo Giokaj". 
zjednoczeniu przedsiębiorców. Rybacy nie mieli i nie mogli mieć 
przemysłu przetwórczego...

— Aha... — powiedział zamyślony Doronin.
Teraz jedna sprawa Była już niewątpliwie jasna: rybacy znaj 

dowali się w pełnej zależności ekonomicznej od organizacji przed
siębiorców, która skupywała ich produkty. „Sejzo Giokaj" mo
nopolizowało prawo realizacji produktów morskich po to, ażeby 
je faktycznie marnować. „Sejzo Giokaj" dyktowało również ceny 
zakupu.

„Oto jak wygląda kapitalizm!" — pomyślał Doronin. To 
co dotychczas znał tylko z książek, ożywało teraz przed nim 
w praktyce, w całej swej dzikiej, bezmyślnej i zbrodniczej 
postaci.

Wszystko dokoła było mu obce, niezrozumiałe i wrogie: 
i ten Japończyk z długą twarzą, żółtawą jak pergamin i ten 
pokój, w którym bezszelestnie rozsuwały się ściany, i czło
wiek nie wiedział co się dzieje za jego plecami. A co naj
ważniejsze nieludzkie stosunki pomiędzy ludźmi, które re
prezentował ten przymilny, obrzydliwie grzeczny człowie
czek, były dla Doronina obce, niezrozumiałe 1 wrogie.

Teraz Sato mówił już z własnej inicjatywy.
— On radzi, — rzekł Połuchin, — zostawić narazle wszy

stko tak jak było dotychczas i nie robić żadnej reorganizacji. 
Zjednoczenie „Sejzo Giokaj" zgadza się dostarczać ryb rzą
dowi radzieckiemu...

— Aha, — powiedział cicho Doronin potrząsając głową. — 
Ale czy wasza firma „Sejzo" ma jeszcze fundusze, aby opła
cać rybaków?

— On mówi, że <vasze ostatnie zdanie wynika z niezna
jomości psychologu Japończyków. Zwyciężony Japończyk bę

dzie wszystko robił dla zwycięzcy. Rozkaz zwycięzcy jest 
święty. W nim wyraża się wyższa wola. W japońskiej re- 
ligii, a ściślej mówiąc, filozofii — sintoizmie istnieje obrzęd 
zwany „Ocharaj" — wielkie oczyszczenie. Japończycy,, któ
rzy uznają swoją winę, powinni ponieść ofiarę i tym samym 
oczyszczą się. Japończycy zawinili wobec swego cesarza prze 
graną wojną. Dlatego powinni ponosić ofiary odkupienia. Bę
dą bez szemrania wypełniać wszystkie rozkazy Rosjan. Fir
ma „Sejzo Giokaj" mogłaby zabierać całą produkcję rybaków 
i za niewielką opłatą komisyjną oddawać produkty Rosja
nom.

Doroninowi wpadła do głowy złośliwa i niedobra myśl. 
Zapytał:

— A czy firma „Sejzo Giokaj" może się obejść bez ofiary 
odkupienia?

Patrzył uważnie na Japończyka. Wyraz twarzy Sato 
zmieniał się. Uśmiech zniknął, czoło nad nosem lekko się 
zmarszczyło, wargi zacisnęły się. Wszystko to trwało mgnie
nia oka, po chwili twarz Japończyka była znów nieporuszo- 
na i spokojna.

— „Sejzo Giokaj" — jest Instytucją handlową, — rzeki 
spokojnie, — nie należy mieszać handlu z religią.

— Ja nic nie mieszam panie Sato — uśmiechnął się złoś
liwie Doronin, — po prostu interesuje mnie czy macie od
dzielną umowę z panem Bogiem? Albo może czasem z cesa
rzem? Umowy, z których wynika, że prawa slntoizmu was 
nie dotyczą?

— Och nie, jak można! — wykrzyknął Sato przewracając 
oczami.

— Więc może zdaje się wam, panie Sato, że nie zali
czacie się do zwyciężonych? Czy przypuszczacie, że zwycię
żeni zostali tylko rybacy japońscy, a panowie Sato, siedzą 
jak przed tym w sztabie kwantungsklej armii?

Małe oczy Sato zwęziły się jeszcze bardziej:
— Ale rosyjskim panom zupełnie wystarczy bogaty łup, 

który przy naszej pomocy otrzymają od rybaków, — rzekł nia 
pewnie, nie odpowiadając wprost na pytanie.

(Dalszy ciąg aastąptj

Paweł Cięciała
aMNaMK»raai

— dyr. Zarządu Okręgowego PGR w Koszalinie

Ideologiczne oddziaływanie 
i pomoc fachowa 

zadaniem PGR w walce o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej

PGR obejmują w woj. ko
szalińskim około 40 proc, zie 
mi ornej i mimo popełnianych 
jeszcze błędów promieniują

na okoliczne gromady i przy
ciągają chłopów swymi meto 
darni i rezultatami pracy do 
gospodarki zespołowej.

Chodzi o to, żeby PGR u- 
dzielały spółdzielniom produk 
cyjnym realnej poirocy, prze
de wszystkim politycznej, in- 
struktażowo - fachowej a 
także pomagały w-naturze 1 
środkach produkcyjnych.

Komitety Zespołowe winny 
pomagać spółdzielniom w 
szkoleniu ideologicznym, w 
demaskowaniu i zwalczaniu 
wroga klasowego, kierownicy 
socjalni — w uruchamianiu 
przedszkoli, żłobków i świet
lic, w organizowaniu wspól
nych imprez itp.

Agronomowie i dyrektorzy 
zespołów oraz lepsi fachowo 
kierownicy gospodarstw win
ni prowadzić szkolenie facho
we członków spółdzielni, orga 
nizować kursy agrominimum, 
pomagać w rozplanowaniu 
prac okresowych, sanitariusze 
weterynarii winni instruować 
zatrudnionych w tym dziale 
pracy spółdzielców, a w ra
zie potrzeby udzielać pomocy 
w nagłych wypadkach.

W razie potrzeby i możno
ści zespoły winny pomagać 
spółdzielniom traktorami, ma 
szynami czy końmi za opłatą 
według stawek POM, księgo
wi główni lub techniczni ze
społów winni przynajmniej 
raz w miesiącu pomagać i pp 
uczać księgowych w spółdziel 
niach w obliczaniu i stosowa
niu dniówek obrachunkowych 
oraz pomagać w kontroli wy
konania planów gospodai-- 
czo - finansowych.

Trzeba przyznać, że jak do 
tychczas, nasza pomoc była 
niedostateczna. Często wyrzą 
dzaliśmy spółdzielcom krzyw
dę, orząc bezpłatnie spółdziel 
cze pola, przyzwyczajając ich 
do beztroski i przekonania, że 
jest to naszym obowiązkiem. 
Uchwała BP KC i dzisiejsze 
plenum KW naszej partii po
mogły nam dostrzec popełnio 
ne błędy, które musimy jak 
najszybciej naprawić. I to 
jest naszym czołowym zada
niem na odcinku spółdzielczo
ści produkcyjnej. <


